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Dadatek ii® Nru 9. .
'I «W WmnWgj*

8a tn g ą  niedzielę poste (S s c t; czy!! le a M s a n ).
Gnego czasa wziął Jezus Piotra, Jakóba i Jana brata. legp, 

i wprowadził ich na górę wysoką osobno, i przemieni) się pre&l 
nimi. A  oblicze Jego rozjaśniało, jako słońce, a szaty Tego 
sfatłv się białe, jako śni ag. A oto się im ukazali Mojżesz i Eliasz, 
z Nim ro~noawiaiący.' A odpow iadają Piotr, rzeki do Jązosc: 
Fanie, dobrze jest nam ta być. Jeśli chcesz, uczyńmy tu trzy? 
przybytki, Tobie ieden, Mojżeszowi jeden, a Eiiaaczowi iedea. 
Gdy on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. A  oto yło» 
z obłoku mówiący: Ten jest Syn Mói miły, w który enem Sobie, 
dobrze upodobał, J^jpo słuchajcie. A usłyszawszy uczniowie, upa
dli na twarz «wają i baK 3Śę bardzo. 1 przystąpił Jezus i dotknął 
się ich i rzekł ia»: Wstzńcie, « nie bójcie się. P podniósłszy oczy 
swe, nikogo nie widzieli, jedno samego Jezusa. A gdy zstępo
wali z góry, pissykŁzał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie powiadaj? 
cie widzenia, aż Syn Boży zmartwychwstanie.

(Św. Mateusz, rozdz. XVii. 1 -  9).

Najmilsi! Stojąc w duchu u stóp rozpiętego na krzyżu Zba
wiciela naszego byliśmy w ostatniej nauce świadkami tego. że 
tak powiem, wzajemnego pasowania się nieskończonej dobroci 
Bożei ze złością i przewrotnością ludzką. Z jednej strony lud, 
kapłani, starszyzna żydowska, żołnierze rzymscy, a nawet przo- 
ehadnie w straszliwy sposób urągatą i szydzą, z drugiej zaś Pąs 
Jezus nie pjaestaje ąfe wstawiać i prosić: „Ojcze, odpuść im, boć 
ąie wiedzą, co czynią". 1 miłosierdzie odniosło zwycięstwo, mo
dlitwa wysłuchaną została. Mimo zbrodni wielkiej, jakiej się do
puszczali szyderay, ziemia się nie otwarła, ogień nie spadł z nieba, 
piekło ich nie zabrało natychmiast. A z tego miłosierdzia po dziś 
dzień korzystają wszyśccy, bo żeśmy nie pomarli zaraz po grze
chu ś* nam Bóg da e czas do pokuty i do poprawy, to tej wła
śnie modlitwie Pana Jezusa mamy do zawdzięczenia. Pierwszym 
zaś, który iej Cudownego skutku na sobie doświadczył, to łotr po 
po prawicy wiszący, jak to w dzisiejszej nsnce poznamy, rozwa
żając drugie słowo Pana Jezusa wyrzeczone z krzyża.

Ażecy leszcze bardziej Chrystusa Pasa poniżyć i w tern 
w ,kszą podać go pogardę u msystkkh* rasrpa x Nim nkąągyS*-
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rfw n"'»r^ *e <*vóch łotrów, iedneyo no o*-*we* d rti^ e to  

z * .-j po l e w e j  sironić. liyli oni naocznymi : v. v c  a.' . ,o wsz.ai-
kiego, co »ę z Panem Jezusem na córze ksltoary -.-iei działo. 
Cza jakiś patizeli oboje w , m&ćceniu Do uszu ich dolatywały 
i te szyderstw*, które -ydzi przeaw Pan Jezusów; miotali i fe 
modlitwa którą Oo o <nze’’aczenie dla nich do Ojca niebie
skiego za <o ił. Spodbłkiw&ćby się «s)eż*o, e w oblLzu bliskiej 
im erei o aj wejdą w siebie i ze względu na wvstcpne iycie 
swo e w żalu szczerym pokora tr. od li tw e sz? ać bę ą ra
tunku. Lecz patrzek, ialc złe i wysięone iycie za cardza sercu 
i niec* ieun je czyai aa wszelkie łaski ożej wo'anie rwwet w go
dzinę śmierci. O to *©t' po lewicy wiszący za miast z t a em Je
zusem współczuć, zrnaiaat Go prosić, 'b i za nim < o Boga O ca
0 pwtebaczenie westchnął, lazem z .graią żyd wską począł 
Mu biuinić i urągać, < mówiąc: „ Jeśk. l y jest Chrystus, wy
baw ż« sam siebie i nas“. Zaprawdę, żaden ję?v u* zdołc wy* 
powiedzieć, jaką straszną bo e cia musiały dotknąć Serce Pana 
Jezusa te szydercze słowa bezbożnego łotra. Patrzeć bowiem mu 
aiałf jak własn e w tejże chwili, kitdy On a o dob y pasterz na 
di rewie kładł życie za owieczki Swo.-e, edua * nich dobrowolne 
rzuena się w pt szczękę piekielnego wilka Ileż to ednak razy 
pdląd podobnej boleści nożna wał Pan Jesus O  bo nie brak
1 dhdstai za t war działy cli grzeszników co ya ,r,4 aską Bożą i precz 
ftą odpyciułją od siebie. Nic brak takie . ;ów, których ui 
ładne  misye nawrócić nie zaoiaą r, e brak. takich, którzy żyjąo 
d h g k  lata w nkegodz.c, nie chcą nawet na miertelnej po cieli 
tpruty darować, rak i dzisiaj takich ro> mstnlk w, którzy
k wamHdeh epenutień nic obi. nie robią. Lecz niechże się nie 
gwed/ą, Jeżeh bowiem na samej kalwaryjsktej górze, w objęciach. 
Ile tak powiem, Ch- ysiuia Pana możn% ? ę potępić, no o ile Ut- 
v iej tym zginąć w d an ia , którzy precz ca«  żyr i* od C uystcsą

^ " '^ S ś e d y  iedns i  zły łotr razem z żydami azydeM Pana (w- 
R H  i fcłałail, serce ctugk-go, który po prawicy był wiey^onay 
w aru ry łs  wę litością. Ou począt. dziwie. go wiei a cierpią* 
WOŚĆ Źb*włcviła. który kes n»jmu ę sago szemrania lub n.>,*ckn« 
•w. saosft osw aw  katu.-ss. ^ id  iai, że Pan Jezus niewinny, 
je sz cz e  więacj pr;ókonała go o tern modlitwa, ,akq Ot z& 
Swoi®i wiojawl do Ojca t*efc'« kiajso zuo./rai. Te t*4 kiedy 
■słynął, że jego towarzysz zbrodni poezął Jezusowi kluinuf 
z obor seniora zwróciwszy się ku nie; u karcili go. mówiąc: „ Aa. 
ty Boga się bdłfc, g tyześ tCjze kssz > podłegi?" Na krzyża wi» 
W*, wneź zetem u i .p j z c .5Z i nie omsz sir nawet przed traLrcię 
błłiźiti i z c w y d a l?  Potem z*i winę ?wo'ą a Jezu
sową niewinność wyznawszy w tych siewach. „A myć sprawiedli
wie, bo god.u| m  uenyaKi odueskny., -ecz tor bie zlcgo
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ufc «ntfn!T*ł rwr e* STę n«ł»n pokory do .ThrujWid* * prolbi1, 
Bra n e , p rn-tij ia ran1 gay przy, es? do król* w« Iw eg i'-*,,

O  jaka? wielka w m  w ym nawróconym .o tt/e l W in i 
Jezua* na krzyiu, a  • w fak ao Niego, jakby Go wdział n« 
tronie niebios, w dzi Lio oośróri nsąic i upt kor> be* licet-y, 
i czci, jakby byl wtenczas otoczony iasno-icią wiekui toi chwały. 
Nie rzvoi Pan Je t s w oczach jego cudów, nie u?dr wia edrn os 
słowem chorych, o e wsr rzesza utn rlych. a on Go Bogiem wv® 
maje, bo »■ owi do w pó towarzysza swego: *A:t t Boga a;<j 
bois*?“, w towarzyszu Kvej k ini ..« zua e Paua i Króla swojego.

O  co yh wielka w n m m iic.ći Sam zapouina o ewoicls
bólach, a zważa tyik n jc/usową boleść, i k c*-y n t aią nic 
smie od zwać, ni id nie ie ifcatąć o stronie Zbawiciela, oa 
z takie® mestwem sta l w jego obi o i e. tt.iw  /iw.e to jeóeit 
i  lycb, o iłtórvch Pan j  zos powie z ai: „Bi g shwiooy jest, 
który się ze mnie nie z? zy*. A aua tam poKtru, to* sam fa* 
b cznie winnym sie wyz a e i godnym ■< ary śmiercil

0  iakże wielu ten otr t a wróć zawstydza Zapraw
gdybv tak temu od mGdosci te bwy . iwecały .aski, których 
nam Bóg udzi a, gdyby byl ty e sł upomnień, tvl* kazań 
i nauk, ile my ia • sł s *v, yd, ,v r udzt* w tylu asisyack 
i rekolekcjach, ile my o: raw i jakież icko Lyiby w święte, h i

' po tępił. On tylko iedno sb •*>: „Ojcze, touśc im ooć aie wi$* 
O ą CO czy lią", a -.araz się naw.ac*. On 1 przyjmował tylu sa
kramentów iw-, i* m e przv;m emv l.ch tylko krzv<a na ni go 
p id s , a na wskroś go odm enis My zas oo ty u laskach ticy  
n edoiko ab, tak słabe wiary, tak malei p- iv, ta n estate mi 
w dobr m. Nic to .ednak dziwnego, on Ił Bo.c oporu nie 
et* wiał, Ir ca za jej tchnienie n posz . it, z n . w spó pracował, i o 
też kiedy my drży ;y na my I o śm.eici i zie Boiy®, o 
spokoi«n mógł mówił pełen utr-osc;: „Pa. .'omaij na » n t ,  
gdy przyjdziesz do kró estwa n tv  *

1 ute wzo-ar zil Pan jezus sercem skru nem I U'oko ę*
nem nawróconego grzesz. iza. Ni. ouizucił okorne, u ni
pę, ufności modlitwy. Zaiedwo lego weta nie w uszach i w s "* 
Fana Jezusa zabrzmiało, out . c  m : s t  zwraca k u  k  mu Swoje ouli~ 
cza Nie zważa n« to, żc v> skub'- tego ciernie ob.eśniei jes ».«#
ranią Jego głowę, spodlą a ouń ok em politou oełnem, a po- 
4em mówi] „Zzpr.wdę ówtę tobie, dzu ze m . ę izies* w r  . *.

.e bój się zbrodni t h. „N ezbozność nici .ego aie u f
8<odzi mu, któregokolwiek d n a  ni wróci si> u -zooź' ci
pwoiej*. Dziś spełnia się ofiara najświęt-za p >ona diu a»
yv nia św ta, że saś.z mą óhciaieś s ; złącz, ó / twoją
ty pierwsz b cldesz kióry ie. slcd-s.cgo skoszt z owocu.

A :,v • ..we to Ojciec, co pizyf 't  do ł "  > serca '«*“ 
uotrawue^o s/ua. to Pasterz, co przya mm* ag«’
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owieczki- O  :akże wradk-o spełniać się poczęło. co powiedział u
żyd s .  „A -5 ie-i-ii będę podwyższoa od asemi. poci*foę wszysd o 
do siebie" Doźądże przeto będziemy jeszcze zwlekać z ttawró*
cc iera uaszem ? O  czemuż za przy kładem owioo łotra debrego 
nie wyzus s«iy wio naszych, c w u  nie prosimy ze żalaw o prze
baczenia, czetny n:e wołamy do Zbawiciela naszego: „Pomnij na 
nas w królestwo Twojeroj"

O  drodzy bracia, póki czas macie. korzystajcie z miiosźetf- 
dzia Boś ego i Co bowiem niegdyś na Golgocie się (kisło, wier
nym jest obrazem tego, co nastąpi w dzień sądu. I tam stanie 
krzyż Pański, „ukarze się znak Syna człowieczego aa niebie"; 
a. iako tu dwóch łotrów po obu jego stronach wisiało, tek owa. 
różne staną obok siebie narody, dwa szeregi ludzkości, żywi 
i uibarh, żyjący łaską i umarli w grzechach po prawicy i po le
wicy Chrystusa i zagrzmi wyrok: „Pójdźcie błogosławieni Ojca 
s&oiego!" i „idźcie odessanie przeklęci w ogień wieczny!" Lecz 
gdzież podówczas będziemy? Jakieś zajmiemy miejsce ręką a. ieła 
wskazane w >vm podziale ludzkości? Czy po prawicy Paaa dzie
ląc błogosławieństwo i rad«ać sprawiedliwych, esy po lewicy ncąc- 
staiczKc w przek:«ńswi<s, z&wstyrk&oiu i rozpaczy grzesę»ików?

Ach, Panie 1 oświeć nasz umysł, porwz, aa wróć* 2 mieś 
jeszcze teraz serce nasze grzeszne. Jeszcze teraz natchnij prag- 
nieaieis, aby się eodslić od grzechu i następstw jego. Jeszcae 
teraz daj mieisce między wybranymi, odłącz ed kczłńw, a wlicz 
między owieczki. Dziś już niech Twoja miłosierna ręka sprowadzi 
nas z iewiey na prawicę i tam zatrzyma przez całe życie, aby nas 
zastał tam dzień ostateczny i krzyż Twój dobry fezu, O  to cię 
błagamy, powtarzając za nawróconym łotrem: , Panie, wspomnij 
u  nas w kró.estwie łSwojem". Amen.

K s. F r. M i k l s s i ń s k i .

fłW fŁ  G B STA t.

X. j ,  Kanty. SkdSąsłewfcz, tMUłaer/

Ppgwńf<Swu'' SniłrowB?. • Z J^azaeo-ł&kupiegio KoasyildSrar. 
Kraków, dnia 24 lutego 1920
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